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NOWY REGULAMIN 
WKŁADEK I ZAPOMOG

Na nadstawie uchwał XI Zjazdu Związku 
z dn. 26 października 1936 r. w sprawie skła­
dek i zapomóg centralnych, Wydział Wyko­
nawczy zarządza stosowanie od dn. 3 stycznia 
1937 r. poniższego regulaminu:

1) Kategorie członkowskie.
Pod względem wysokości wkładek członkow­

skich i zapomóg, członkowie Zwiąizku dzielą się 
na następujące pięć kategorii:

Kategoria I — członkowie wykwalifikowani 
których zarobek tygodniowy przekracza 60 zł.

Kategoria II — członkowie wykwalifikowa­
ni, których zarobek tygodniowy wynosi od 46 
do 60 zł. włącznie.

Kategoria III — członkowie wykwalifikowa­
ni, których zarobek tygodniowy wynosi od 36 
dJo 45 zł. włącznie.

Kategoria IV — członkowie z pośród perso­
nelu pomocniczego, których zarobek tygodnio­
wy wynosi od 21 do 35 zł. włącznie.

Kategorią V — członkowie z pośród perso­
nelu pomocniczego, których zarobek tygodnio­
wy wynosi do 20 zł. oraz uczniowie baz wzglę­
du na wysokość zarobku.

2) Wysokość wkładki i wpisów.
Członkowie kat. I opłacają wkładkę tygod­

niową 3 zł., czł. kat. II — 2 zł.; czł. kat. III—- 
1.50 zł.; czł. kat. IV — 0.75 zł.; czł. kat. V — 
0.40 zł.

Zarząd! każdego Oddziału może pociągnąć 
członków personelu pomocniczego do kategorii, 
odpowiadającej wysokości ich zarobków.

Wpisowe, uiszczone przy wstępowaniu do 
Związku wynosi, jak dotychczas, jedną wkład­
kę tygodniową odnośnej kategorii.

3) P odział wpływ ów  na fundusze

Wpływy z wpisów i wkładek członkowskich 
dzielą się na następujące fundusze:

1) na fundusz zapomogowy — 65% wpły­
wów;

2) na fundusz lokalny Oddziału — 15% 
wpływów;

3) na fundusz centralny:
a) adnrnistracyjny 10%
b) wydawniczy 5%
c) strajkowy 5% 20% wpływów.

4) Zapomogi
a) Członkowie Związku m ają prawo do na­

stępujących zapomóg: a) na wypadlek bezro­
bocia; b) na wypadek strajku; c) pogrzebowej, 
którą wypłaca się rodzinie zmarłego członka.

b) Zapomogi; chorobowe, inwalidzkie, .siero­
ce są w dalszym ciągu zawieszone aż do odwo­
łania Jednak Oddziały Związku, które rozpo­
rządzają odpowiednimi środkami na funduszu 
zapomogowym, mogą prowadzić powyższe 
działy zapomóg.

c) Wysokość^ zapomóg dla bezrobotnych za­
leżna jest od liczby wpłaconych przez członka 
wkładek.

Wkładki centralne zalicza sćię członkom od 
dn. 1.1 1917 r., t. j. od daty wejścia w życie 
uchwał w sprawie wkładek i zapomóg, powzię­
tych przez VII Zjazd (lwowski).

Okres zapomogowy obejmuje 17 tygodni. 
Tygodniowa zapomoga liczy się za 6 dni.

d) Normy zapomóg dla bezrobotnych wy- 
nosizą:

K ategoria
Po w płaceniu  
tygodniow ych  

w kładek

Zapomoga 
tygodniowo  
wvnosi zł.

Kategoria I
52

156
260

15 — 
21.— 
24.—

K ategoria 11
52

156
260

10 50 
13.20 
15 —

K ategoria 111
52

156
260

7 — 
9.—  

10.50

K ategoria IV
52

156
260

3 .—
4.50
6.—

K ategoria V 52
156

2 —  
3.—

e) Normy zapomóg pogrzebowych wynoszą:

K ategoria
Po wpłaceniu  
tygodniow ych  

w kładek

7apom oga  
jednorazowa 

wynosi zł

52 100
156 150

I 364 20)
520 250
780 300

52 70
156 100

11 364 140
520 175
780 210

52 50
156 75

III 364 100
520 125
780 150

IV 156 50
V 156 25

Bezrobotnym I, II, III, IV i V kat., którzy 
opłacili ponad 260 składek, okres zapomogowy 
przedłuża się o jeden tydzień za każde dalsze 
5 i at opłacani a wkładek, czyli za każde dalsze 
260 wkładek. A więc po zapłaceniu 520 wkła- 
dlek okres zapomogowy wynosi 18 tygodni, po 
zapłaceniu 780 wkładek — 19 tygodni i t. d. 

f) Normy zapomóg strajkowych będą usta-

Z  okazji Świąt Bożego Narodzenia zasyła­
m y Kolegom i Czytelnikom serdeczne życzenia 

WYDZ. W YKO NAW CZY  
RED. „WIAD. GRAFICZNA.

łane każdorazowo, przez prowadzące strajki Za­
rządy Oddziałów (w porozumieniu z. Wydz. 
Wyk.) w zależności od stanu funduszów stra j­
kowych.

5) Samowystarczalność Oddziałów
Z uwag: na wielkie bezrobocie XI Zjaizd upo­

ważnia Zarządy Oddziałów w razie koniecznej 
potrzeby do obniżenia zapomóg odpowiednio do 
'Stanu kasy a to w celu uniknięcia deficytu.

NOWE WKŁADKI I ZAPOMOGI
Tw ierdzenie nasze, któremu niejedno­

krotnie dawaliśm y w yraz w  szeregu arty­
kułów na łam ach „W iadom ości Graficz­
nych" przed XI Zjazdem, że spraw a refor­
my wkładek i zapom óg będzie na XI Zjeż- 
dzie jedną z najważniejszych i skupi na 
sobie u w agę i zainteresow anie w szystkich  
bez wyjątku delegatów , zostało przez 
XI Zjazd w całej rozciągłości potw ierdzo­
ne. D ługotrwała i bardzo ożyw iona dysku­
sja św iadczyła  w ym ow nie o tym, jak dużą 
w agę przywiązują poszczególne Oddziały 
Związku do spraw y zapom óg i wkładek.

W niosków  w  tej sprawie w płynęło na 
Zjazd bardzo wiele. W nioski te m ożna po­
dzielić na trzy grupy. P ierw sza z nich 
zm ierzała do utrzymania dotychczasow ych  
norm w kładek z ewentualnym  dodaniem  
nowej kategorii dla w ykw alifikow anych, 
zarabiających poniżej 40 zł. tygodniow o. 
Do tej grupy należały Oddziały: Lwowski, 
Krakowski, Łódzki, Bydgoski. Również 
Oddział Pomorski opow iadał się za utrzy­
maniem dotychczasow ych norm wkładek.

Druga grupa w niosków  opow iadała  się 
za nieznaczną zniżką wkładek —  z 3 zł. 
50 gr. na 3 zł i z 2 zł. 50 gr. na 2 zł. i rów ­
nież. jak grupa pierwsza, przew idyw ała  
dodanie nowej kategorii w kładek dla w y ­
kwalifikowanych —  kat. I c. W  tej grupie 
znalazły się Oddziały: Katowicki, Bielski, 
Cieszyński i Poznański.

W reszcie do trzeciej grupy w niosków  
w  tej sprawie, zaliczyć należy w niosek  Od­
działu W arszaw skiego, dążący do w ydat­
niejszego obniżenia wkładek, m ianow icie  
z 3 zł. 50 gr na 2 zł. 50 gr., z 2 zł. 50 gr. 
na 1 zł. 50 gr. i dodający n ow ą kategorię 
dla w ykw alifikow anych —  Ic z w kładką  
1 zł. tygodniow o.

W ydział W ykonaw czy, w  dyskusjach  
na posiedzeniach przedzjazdowych szcze­
gó łow o rozw ażał w szystk ie w nioski, do­
tyczące spraw y w kładek i zapom óg i za 
podstaw ę dla swych rozw ażań przyjął dru­
gą grupę w niosków , a w ięc  grupę w n io­
sków  pośrednich. W  decyzji tej pow odo-
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w ał się W ydział W ykonaw czy następują­
cymi m otywam i:

Obecne normy w kładek i zapom óg 
uchwalone zostały na VII Zjeździe (lw ow ­
skim] w r. 1926 i weszły w życie od dnia 
1 stycznia 1927 r.

Zarobki drukarzy w tym czasie i w la­
tach następnych były wyższe, niż obecnie 
i miały tendencje zwyżkowe. Przy czoło­
wym minimum warszawskim czy lwow­
skim 115 zł., wkładka kat. I, (później la ) ,  
wynosząca 3 zł. 50 gr., stanowiła około 
3%  zarobku. Dziś ta sama wkładka wyno­
si 5% lub 514%, a w  Oddziałach o mniej­
szych zarobkach nawet 7 i 8%. Potrącenia 
na podatek dochodowy i świadczenia s o ­
cjalne przedtem były niższe, dziś są w y ż ­
sze. Trudność płacenia wysokiej wkładki 
jest zatem większa. Dalej, mamy szereg 
miejscowości niezorgaoizowanych, które 
zorganizować trzeba; zarobki w tych miej­
scowościach są nieraz bardzo niskie. To 
stwarzało konieczność dodania jeszcze jed­
nej kategorii wkładek dla wykwalifikowa­
nych, aby drukarzom mało zarabiającym 
dać jednak możliwości opłacania wkładki, 
dostosowanej do ich zarobków i należenia 
do Związku. Te wszystkie względy prze­
mawiały za obniżeniem norm wkładek i za 
dodaniem nowej kategorii wkładek dla 
wykwalifikowanych. Powodując się tymi 
względami Wydział W ykonawczy wysu­
nął na XI Zjazd wniosek kompromisowy, 
ustalający wkładki członkowskie na  3 zł. 
dla kat. Ia, na 2 zł. dla kat. Ib i na 1.50 zł. 
dla nowej kategorii Ic. Ze względów prak­
tycznych numeracja ta została zmieniona 
w ten sposób, że nowe wkładki dzielą się 
na pięć kategoryj od I do V, przyczem 
pierwsze trzy kategorie dotyczą pracowni­
ków wykwalifikowanych, ostatnie dwie —  
personelu pomocniczego. W  tych ostatnich 
dwóch kategoriach wkładki pozostały bez 
zmiany, były one bowiem odrazu już usta­
lone w normach bardzo niskich.

Obniżenie norm w kładek musiało z na­
tury rzeczy spow odow ać obniżenie norm 
zapom ogow ych, inaczej wpływy z w kła­
dek nie starczyłyby na pokrycie w ydatków  
zapom ogow ych i adm inistracyjnych.

Drugim motywem, uzasadniającym  po­
trzebę obniżenia norm zapom ogowych poza 
niższymi wpływam i przy obniżonych 
wkładkach, jest fakt obniżenia się kosztów 
utrzym ania w okresie kryzysu gospodar­
czego. Np. koszty żywności są dziś niższe, 
w edług danych Głównego Urzędu S taty­
stycznego, o 51% w porów naniu z rokiem 
1928. Dotychczasow e normy zapom óg 
zostały przez Zjazd skorygow ane w ten 
sposób, że w ysokość zapom óg w każ­
dej kategorii ustalano nie w  dwóch 
grupach, jak  to było dotychczas, lecz 
w trzech grupach, a więc I grupa zapom o­
gow a po opłaceniu 52 wkładek, II grupa 
po opłaceniu 156 w kładek i III grupa po 
opłaceniu 260 wkładek. W  I kategorii za­
pomogi zostały zniżone tylko w pierwszej 
i drugiej grupie, utrzym ane zaś bez praw ie 
zmian w III grupie (24 zł. zam iast 24.50).
W V kategorii w drugiej grupie nawet za­
pomogę podwyższono o 50%.

W  osobnej uchwale XI Zjazd przedłuża 
okres zapomogowy tym członkom Związ­
ku, którzy m ają zapłaconych więcej, niż

260 wkładek. Oto za każde dalsze 260 
wkładek ponad tę liczbę okres zapomogowy 
przedłuża się o 1 tydzień. Jest to niewątpli- 
wem rozszerzeniem uprawnień zapomogo­
wych. Jeszcze jednym takim rozszerzeniem 
jest obliczanie zapomogi tygodniowej za 
6 dni, a nie za 7, jak  to było dawniej. 
Gdy bowiem bezrobotny otrzymuje zapo­
mogę nie za cały tydzień, a za część ty­
godnia, powiedzmy dla przykładu za 4 lub 
•5 dni, to otrzymuje cztery lub pięć szós­
tych zapomogi, a nie cztery lub pięć siód­
mych, jak było dotąd.

W  związku z obniżeniem ogólnych w p ły ­
wów na skutek zniżenia wkładek, musia­
łyby ulec zniżce i kwoty odsyłane do Cen­
trali, na jej administrację, wydawnictwo 
i fundusz strajkowy. Wobec uchwalenia 
przez Zjazd wniosków o wzmożeniu pro­
pagandy i agitacji, co pociągnie za sobą 
pewne wydatki, oraz wobec koniecz­
ności zachowania budżetu Centrali w do­
tychczasowych ramach, i tak już zwężo­
nych do ostatecznych granic w latach 
ubiegłych, Zjazd uchwalił nowy podział 
wpływów z wkładek i wpisów, przeznacza­
jąc na fundusz zapomogowy 65% wpły­
wów, na fundusz centralny 20% i na fun­
dusz lokalny 15%.

Brak w naszej organizacji centralizacji 
funduszów zapomogowych i pozostawianie 
ich w administracji Oddziałów jest przy­
czyną pewnej nierówności w dziedzinie za­
pomogowej. Ponieważ każdy Oddział jest 
wyłącznym gospodarzem swego funduszu 
zapomogowego centralnego, wtedy gdy in­
ne Oddziały, gdzie bezrobocie jest więk­
sze, rezerw takich nie posiadają i albo 
powstałe deficyty muszą pokrywać z kas 
lokalnych, albo muszą obcinać normy za­
pomóg, poniżej norm, ustalonych przez 
Zjazd. Z asada samowystarczalności fi­
nansowej Oddziałów, uchwalona na VII 
Zjeździe i potwierdzana przez Zjazdy na­
stępne, została również potwierdzona 
w osobnej uchwale i przez XI Zjazd.

W  dyskusji nad sprawą wkładek i za­
pomóg wskazywano na wady naszego 
systemu zapomogowego, wynikające z b ra ­
ku centralizacji funduszów zapomogo­
wych, a ściślej mówiąc z braku centrali­
zacji akcji zapomogowej. Wniosek w sp ra ­
wie zcentralizowania akcji zapomogowej 
już od 1 stycznia 1938 r. nie uzyskał wię­
kszości, natomiast XI Zjazd powziął 
uchwałę, w której poleca Zarządowi Głów 
nemu i Oddziałom Związku dokładne 
przestudiowanie w okresie nowej trzylet­
niej kadencji sprawy centralizacji akcji 
zapomogowej Związku, celem rozpatrze­
nia jej i rozstrzygnięcia przez następny,
XII Zjazd.

Wobec wciąż jeszcze dużego bezrobo­
cia wśród członków naszego Związku i ko­
nieczności utrzymania w pierwszym rzę ­
dzie akcji zapomogowej dla zaspokojenia 
potrzeb naszych bezrobotnych, Zjazd 
utrzymał nadal w zawieszeniu, aż do o d ­
wołania działy zapomóg przesiedlenio- 
wych, chorobowych, podróżnych, inwa­
lidzkich, sierocych i dla rezerwistów. Od­
działom, które są w tym szczęśliwym po­
łożeniu, że posiadają  na swych funduszach

odpowiednie rezerwy, XI Zjazd zezwolił 
na kontynuowanie akcji zapomogowej 
w oddziałach, zapomóg chorobowych, in­
walidzkich, sierocych.

W racając do sprawy obniżania wkła­
dek, trzeba stwierdzić, że zwolennicy 
utrzymania wkładek w normach dotych­
czasowych, t. j. delegaci Oddziałów 
Lwowskiego i Krakowskiego, walczyli na 
Zjeździe w obronie swych tez bardzo za­
wzięcie. Ulegli jednak znacznej większości, 
która opowiedziała się za obniżeniem 
wkładek.

Oddziałom, które broniły dotychczaso­
wych norm wkładek, wskazywano w dys­
kusji, że przecież, chcąc utrzymać swe 
ogólne wpływy związkowe na dotychcza­
sowym poziomie, mogą o tyle groszy pod­
wyższyć swe wkładki lokalne, o ile zosta­
ły obniżone wkładki centralne. Wtedy r e ­
forma wkładki sprowadza się dla nich je ­
dynie do manipulacji buchalteryjnej — 
przesunięcia 50 gr. z rubryki wkładek cen­
tralnych do rubryki wkładek lokalnych. 
Jest to nawet z pewną korzyścią dla tych 
Oddziałów, które mają rozbudowane ka­
sy lokalne, mogą bowiem znacznie je za­
silić bez uciekania się do powyższenia 
wkładki.

W. Szczucki.

OFIARY NIE W YSTARCZĄ
Bezrobocie gnębi proletariat polski od 

lat kilku, bezrobocie to jest tak wielkie, tak 
długo trwa, tak  bolesne spustoszenia spo­
wodowało, że rząd kierowany inicjatywą 
p. Prezydenta, szuka sposobów i środków 
ulżenia bezrobotnym podczas zaczynającej 
się zimy. W ezwano do składania dobro­
wolnych ale za to powszechnych ofiar. 
Ofiarność ma być dobrowolna, ale są w y­
znaczone opłaty od hektara, od pensyj, od 
zarobków, od lokali i t. p.

Dobrze rząd zrobił, że zajął się udziele­
niem pomocy zgnębionym przez kryzys 
bezrobotnym. Rząd jest przedstawicielem 
państwa, państwo zaś ma obowiązek opie­
kowania się obywatelami, a przede wszyst­
kim dostarczania im możności zarobko­
wania. W  ostatnich miesiącach dużo przed­
stawiciele rządu mówili o poprawie sytua­
cji gospodarczej, o zwiększeniu się w y­
twórczości, o zmniejszeniu się bezrobocia. 
Widocznie jednak owo ożywienie gospo­
darcze, owo zmniejszenie się bezrobocia 
jest tak nikłe, że zaszła konieczność zw ró­
cenia się o ofiary na pomoc bezrobotnym.

Ofiarność nie wiele pomoże. My, druka­
rze, oddawna, od powstania naszych orga- 
nizacyj stosujemy wzajemną pomoc — 
pracujący stale pomagają bezrobotnym. 
Rok rocznie kilka kroć sto tysięcy złotych 
wydajemy na zapomogi pozbawionym pra­
cy kolegom. Poza tym dzielimy się pracą. 
Pomoc tę uważamy za swój koleżeński obo­
wiązek. Zdajemy sobie jednak sprawę, że 
nasza wzajemna pomoc —  jest to tylko 
łagodzenie zla, a nie usuwanie zła. Idzie­
my jeszcze dalej, żądam y skrócenia czasu 
pracy do 36-ciu godzin tygodniowo dla 
składaczy maszynowych, a do 40 dla pozo­
stałych, by zatrudnić możliwie jak najwię-
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cej bezrobo tnych . A le i skrócenie czasu 
p racy  nie usunie klęski bezrobocia . By 
bezrobocie usunąć, trze b a  zw iększyć w y ­
tw órczość.

D rukarze, d o m ag a jąc  się sk rócen ia  ty ­
godn ia  p racy  nie są odosobnien i. Je st to 
żądan ie  całego p ro le ta ria tu . Nie ta k  daw no  
górn icy  w ystąp ili z żądan iem  u s ta w o w e­
go sk rócen ia  czasu  p racy  do 36 godzin  ty ­
godn iow o bez obn iżen ia  za robków , ż ą d a ­
nie to  poparli o św iadczeniem , że porzucą 
p racę , o ile nie o trzy m ają  skróconej do 
36-ciiu godzin  tygodniów ki.

R ząd w niósł już p ro jek t u staw y  o sk ró ­
ceniu czasu  p racy  w  górn ic tw ie , szkoda 
jednak , że nie porozum iał się z za in te re so ­
w anym i, t. j. z górn ikam i. G órnicy m ają 
też coś do pow iedzenia.

G órn ictw o nie m oże stanow ić  w y jątku . 
S krócen ie czasu  pow inno  o b jąć  w szystk ie  
w a rsz ta ty  p racy , m ałe. śred n ie  i w ielkie, 
rzem ieślnicze, p rzem ysłow e, hand low e, ro l­
nicze. P ow szechność u s taw y  o skróceniu 
czasu  p racy  to  p ierw szy  w arunek  je j p o ­
w odzen ia.

D rugim  w arunk iem  jest zakaz zniżan ia 
za robków . K ryzys, a za nim bezrobocie  p o ­
w sta ł d la  tego , że ludność p rac u jąc a  w y ­
n iszczona je st przez w yzysk  kap ita łu , s tra ­
ciła on a  zdolność n ab y w a n ia  n iezbędnych 
p rzedm io tów  i to w aró w . K apitał, obn i­
żał zarobk i, w y rzu ca ł r.a b ru k  setk i ty się ­
cy robo tn ików , um aszy n o w ia jąc  przem ysł, 
na rzu ca ł za  pom ocą karte li lichw iarsk ie 
ceny na to w ary , podcią ł w  ten sposób  ko­
rzenie d rzew a, z k tó rego  o b ry w a ł ow oce. 
N ależy  po łożyć kres tak ie j gospodarce , 
a  p rzede w szystk im  nie dopuścić do o b n i­
żen ia  za robków , lecz zm usić do obniżenia 
cen. Je s t to  konieczne dla ożyw ien ia życia 
gospodarczego .

Skrócenie czasu  pracy , podniesienie 
zdolności nabyw czej m as p racu jących , o b ­
niżenie cen —  zw iększy  w y tw órczość . Ale 
to  jeszcze nie usunie całkow icie b ez ro b o ­
cia. W sza k  coś około  jednej czw arte j lud ­
ności w  Polsce nie m oże znaleźć pracy , by 
się u trzym ać. P ow yżej w ym ienione środki 
i sposoby  nie są zdolne w szystk ich  z a tru d ­
nić. P o trz eb a  d o sta rczy ć  p rac y  d la  w sz y s t­
kich.

P racy  m ożem y m ieć dużo i n a  długo. 
W szak  cierpim y w  P o lsce  na b ra k  m iesz­
kań, szkół, kolei, d róg , kanałów , ubrań , 
książek, nie m ów im y już o sam ochodach  
lub o ob ron ie  k raju  N iech p ań stw o  zajm ie 
się zaspokojen iem  tych niezbędnych  p o ­
trzeb , a  zna jdz ie  się p rac a  na d ługie ła ta . 
N ależy iść za  p rzyk ładem  różnych dem o­
k ratycznych  pań stw , w ielk ich  i m ałych, 
i zw alczać bezrobocie. M am y w sza k  w  P o l­
sce n iezbędne su row ce ja k  żelazo, w ęgiei, 
g linę, d rzew o  i w iele innych, — i m am y też 
P od dosta tk iem  p ro d u k tó w  żyw nościo ­
w ych. T rz e b a  ty lko zo rg an izo w ać  w y tw ó r­
czość.

S tale  się słyszy, że P o lska  nie m a k ap i­
ta łów . Co p raw d a , to  k ap ita ły  zab ie ra ją  
różne k ra jo w e i zag ran iczn e  B oussac 'i, k tó ­
re  o p an o w a ły  gó rn ic tw o , hu tn ic tw o , w ielki 
p rzem ysł i legaln ie  i n ie legaln ie w y c iąg a ją  
zyski. K apitałów  nie m am y, ale za  to  m a­
m y su row ce, m am y ręce do p racy  —  a  to 
jest w ięcej niż pieniądz.

Ofiarność ch o ćb y  najw ięk sza ,  w  najlep­

szym  razie m oże przynieść chw ilow ą p o ­
m oc ty lko jednostkom . Nie m oże ona być 
ta k  w ielką, by dać  pom oc 8 m ilionom , cier­
piącym  na b ra k  za trudn ien ia . N iesienie p o ­
m ocy jednostkom  to dobre  dla filan trop ij­
nych insty tucy j, a  nie d la  p ań s tw a . P a ń ­
stw o m a obow iązek  d o sta rczen ia  z a tru d ­
n ienia w szystk ich  obyw ate lom . M oże to 
uczynić za  pom ocą sk rócen ia  czasu  pracy , 
podn iesien ia  za robków , zniżen ia cen a p rze ­
de w szystk im  zo rg an izo w an ia  na w ielką 
skalę w ytw órczości. T o  są jedyne sposoby  
zw alczan ia  bezrobocia . F ilan trop ia  nie w y ­
s ta rcza!

A. B.

I S T O T A  I ZNACZENIE P A R T Y J
Co ja k iś  czas, w  pew nych epokach , n a ­

stępu je  przew artościowanie istniejących  
idej, haseł i pojęć, to  znaczy, iż trac ą  one 
sw e d aw ne znaczenie, jak ie  m iały w  in ­
nych czasach  i p rzy  innych w aru n k ach  
o raz  sto sunkach  społecznych i po litycz­
nych. N aw et tak ie  „m urow ane" i b ez sp o r­
ne —  jak b y  się zdaw ało  —  idee jak : p a ­
triotyzm  lub idea chrześcijańska inaczej 
jest p o jm ow ana i tra k to w a n a  w  rozm aitych  
czasach  i s to so w an a  do celów  p an o w an ia  
k lasy  w yzysk iw aczy  nad  w yzyskiw anym i.

Z a  p a trio tó w  i jedynych  g o sp o d a rzy  k ra ­
ju  u w aż a ła  się sw ego  czasu  sz lach ta  i m oż­
now ładztw o  w  Polsce, b ron iące  cop raw da 
od czasu  do czasu  g ran ic  p ań s tw a , lecz 
z w iększą jeszcze energ ią  b ro n iące  sw oich 
przyw ile jów  kas tow ych , jednym  z k tórych 
by ła pańszczyzna, trzy m a ją ca  chłopa 
w  niew oli i poddaństw ie .

D ziś za  p a trio tó w  u w ażam y  K ościuszkę, 
B a rto sza  G łow ackiego  —  chłopa, K ilińskie­
go —  szew ca, S ierakow sk iego  —  rzeźnika, 
gdyż pod  ich przew odem  lud polski w y ­
stąp ił do w ałk i rew olucyjnej w  1794 r. 
o zniszczenie przyw ile jów  kastow ych  m oż­
n o w ład z tw a  i sz lach ty  o raz  p rzeciw  w o j­
skom  obcym , sp row adzonym  przez konfe­
d era tó w  T arg o w ick ieh  i sprzym ierzone 
z nimi duchow ieństw o  d la ob rony  sw ych 
in teresów . (Dziś takim i sam ym i T a rg o w i-  
czanam i są g enerałow ie  F ranco , M olo i in. 
w H iszpanii). Z a tę  zd rad ę  O jczyzny lud 
polski w ó w czas w ym ierzył im sw o ją  sp ra ­
w iedliw ość. w iesza jąc  n iek tórych  na szu ­
bienicy. S traceni w ted y  zostali m agnaci 
O żarow ski, Zabiełło , A nkw iez, książę  C ze- 
tw ertyńsk i o raz biskupi K ossakow ski, M as­
salski i b ra t k ró la  S tan is ław a  A ugusta  —  
M ichał P on iatow sk i, p ry m as i g ło w a  ko ­
ścioła. T en o sta tn i un iknął co p raw d a  
stryczka, gdyż zobaczyw szy  w y staw io n ą  
na siebie szubien icę —  o tru ł się. D ziś i Ko­
ściuszko i K iliński m ają  pom niki, k tó re  d u ­
chow ieństw o św ięciło , p o tw ie rd zając  tym  
sam ym  słuszność w yroku  ludow ego.

W eźm y drug i p rzyk ład . C hrześcijanizm  
w  p ierw szych  w iekach  po C hrystusie , u w a ­
żał, że należy „kochać b liźniego jak  siebie 
sam ego" i u zn aw ał p rzy k azan ie  bosk ie 
„nie za b ija j" . Je d n ak  nas tępn ie  w  ciągu 
sw ego  istn ien ia idea ta  w iele razy  b y ła  
w y p aczan a , gdyż np. w  w iekach  średnich  
doszło do inkw izycji, czego nie m ożna chy­
b a  u w ażać  za „m iłość b liźniego". Dziś 
w idzim y znów . że pew ne sfery  uw ażaface 
się za chrześcijańsk ie, u p raw ia ją  b es tia l­
s tw a, m ordu jąc  bezb ro n n e  kobiety  i dzieci,

lub b ijąc fu i ów dzie innych obyw ate li 
Ż ydów , często  s ta rców  i nieletnich, co nie 
zg a d za  się w cale z chrześc ijańską m iłością 
b liźniego lub podstaw ow ym  przykazaniem  
boskim  „nie zab ija j" .

F ak ty  pow yższe przy toczyłem  jako p rzy ­
k ład , że sfery  bu rżuazy jne  nie w a h a ją  się 
w ykoślaw ić  i spaczyć najw znioślejszych  na­
w et idej i haseł, ab y  ty lko o siąg n ąć  sw e 
k lasow e cele polityczne i party jne.

* *
*

Po tym  krótkim  w stęp ie  p rzy stąp ię  do 
om ów ienia tem atu , k tóry  postaw iłem  w  ty ­
tu le  artykułu . Chcę m ów ić o partiach, par­
tyjności i partyjnictwie. T e m a t to  bard zo  
drażliw y, a jednocześn ie ak tu a ln y  i w ażn y  
d la  k lasy  robotn iczej, szczególn ie w ó w ­
czas, gdy  różni b iu rok ra tyczn i alchem icy 
chcą sp rep a ro w a ć  ja k ą ś  now ą m onopartię  
czy też p a rtię  „ rz ąd o w ą" , m ającą  podobno 
zadow oln ić w szystk ich  obyw ate li kraju.

G dy k to ś  o św iad cza  mi z lubośc ią : „Ja  
tam  jestem  b ezp arty jn y  i w  żad n ą  po litykę 
się nie w d a ję " , to  zachow uję  się do tak ie j 
dek larac ji z dużą rezerw ą, gdyż d ługo le t­
nie dośw iadczen ie  i o b se rw o w an ie  życia 
spo łecznego  i po litycznego  p rzekonało  
m nie, że w  dzisieiszym  ustro ju  b iu ro k ra ­
tyczno  - kap ita listycznym  nie m oże być 
dw óch  rzeczy: bezpartyjności oraz m ono­
partii, t. j. partii m ogącej skupić w  sobie 
w szystk ich  ob y w ate li kraju , a to  z pow odu  
rozb ieżności ich in te resów  ekonom icznych 
i społecznych.

B ezparty jność  p ro le ta riu sza  pochodzi a l­
bo z n i eu św iadom  i en i a  sob ie sw ego s ta n o ­
w isk a  k lasow ego  i spo łecznego , a lbo  
z ociężałości m yślow ej lub  wiręcz z tęp o ty  
um ysłow ej. W  rozm ow ie i w  dyskucji o k a ­
zuje się często , że ci „b e zp a rty jn i"  n ie  są 
znów  ta k  zupełnie b ezparty jn i, za jakich  
się m ają , a  ty lko  z pow odu  specyficznego 
p odejśc ia  do  tej czy innej, d robnej często  
kw estii lub  zag ad n ien ia  u w aż a ją , że nie 
m ogą się pom ieścić w  ram ach  tego  czy 
o w ego  p ro g ram u  party jnego . „B ezp arty j­
n ość" je d n ak  w ielu ludzi pochodzi często 
z oportun izm u, z k o m b in a to rstw a  lub 
z egoizm u życiow ego, k tó rego  celem jest 
jedvnie zaspoko jen ie  sw oich p o trzeb  zw ie­
rzęcych  —  jeść, sp ać  i używ ać; ta cy  o so b ­
nicy z ła tw o śc ią  m oga się p rze rzu cać  z jed ­
nego k rań c a  m yśli społecznej n a  drug i —  
od kom unizm u do faszyzm u i odw ro tn ie.

P a r tia  je s t to  sum a pew nvch  określonych  
ideałów  i dążeń  społecznych, w  imię k tó ­
rych i dla p rzep ro w ad zen ia  k tórych  sku ­
p ia ją  się ludzie, sk u p ia ia  się k lasy  spo łecz­
ne T o  też, gdy  k to  ok reśla  się jako : n a ro ­
dow iec, faszysta , k o n se rw aty s ta , ch rześc i­
jańsk i dem okra ta , so c ja lis ta  czy kom uni­
s ta  —  to w iadom o w ów czas, jaki to  dany  
o sobn ik  w vzna ie  p ro g ram  i do czego d ą ­
ży; m ożna także  w ó w czas być pew nym , 
jak ie  zaim ie on stanow isko  w tak ie j czy 
innei sy tuacji politycznej.

P a rtie  p o w sta ły  z początku  do w y w o ła ­
n ia  rew olucji i do obrony  in teresów  sz ero ­
kich m as cierpiących z pow odu  ucisku 
i rząd zen ia  k las p o sia d a iacv c h : m agnaterii, 
sz lach ty  czy burżazji. T e  o s ta tn ie  u g ru p o ­
w an ia  k as to w e nie p o trzeb o w ały  tw o rzy ć  
p artv i, bo w ład za  bv ła  w  ich rękach .

Z rozw ojem  ustro iu  d em o k ra ty czn o -p ar- 
lam en ta rn eg o  w zras ta ło  znaczen ie  party j,
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gdyż ze wzrostem  ilości głosów  szerokich 
mas pracujących, ze wzrostem  posłów ro ­
botniczych w zrastały i praw a m as wydzie­
dziczonych przez w ydaw anie przez parla­
menty dekretów, polepszających położenie 
ekonomiczne ludu pracującego.

N ajbardziej jasno i uczciwie kwestię po­
lepszenia doli mas pracujących i w ydzie­
dziczonych staw iały partie socjalistyczne. 
To też rosły znaczenie i siła tych partyj, 
a  upadały wpływ y burżuazji. Przy istnie­
niu ustroju dem okratyczno - parlam entar­
nego burżuazja m usiała na tej samej d ro­
dze szukać podreparow ania swego znacze­
nia i dlatego zaczęła tw orzyć partie „naro ­
dowe", „chrześcijańsko - socjalne" lub „lu­
dow e", dla dem agogii w łączając do pro- 
gram ów  tvch partyj i postulaty robotnicze. 
Lecz świadom ość klasow a w śród proleta­
riatu w zrasta ła , a pseudo-robołnicze p a r­
tie nie rozwijały się zbytnio, mimo wysiłku 
kleru i wszystkich pośredników  w arstw  
społecznych, gdyż pro letaria t uśw iadom io­
ny wiedział, iż jest to zwykłe ordynarne 
oszustw o i na to miał dowody.

Po wojnie i po przew rotach społecznych 
burżuazja i kapitaliści widzieli, że pano­
w anie ich przy istnieniu systemu rządów  
dem okratycznych chyli się ku upadkowi, 
a  będąc w  liczebnej mniejszości —  nie m o­
gli liczyć na zwycięstwo swej kartki w y­
borczej. T rzeba było poszukać jakiegoś 
w yjścia i zdobyć swoje daw niejsze zna­
czenie. Dopomogła im do tego w ojna 
św iatow a, nędza i bierność mas pro letaria­
ckich oraz zdemoralizowanie w e w szyst­
kich krajach armie, których członkowie 
pozostali bez pracy i utrzym ania.

Żywioły te, —  dem oralizow ane przez 
wojenne bezpraw ia, przyzw yczajone do 
lekcew ażenia życia ludzkiego, —  łatw o za­
przęgła klasa kapitalistyczna dla swoich 
celów. W ykorzystując wszelkie w arunki, 
posiłkując się ambitnymi jednostkam i 
z szeregów  renegatów  socjalistycznych 
oraz w ykorzystując rozw ydrzenie nacjona­
listyczne —  stworzono faszyzm w łoski 
hitleryzm w Niemczech i mniej śmiałe fa- 
szyzmy w innych krajach.

Faszyzm uratow ał kapitalizm  i dopo­
m ógł mu do zdobycia swej dawnej potęgi.

W  krajach faszyzujących, t. j. takich, 
gdzie nie można było przeprow adzić o d ra ­
ził faszyzmu, czyni się to powoli i innymi 
m etodam i. Tam  gdzie robotnicze partie 
i ich wodzow ie miały zaufanie m as —  tam 
ciśnięto hasło „precz z partyjnictw em " 
i rzucono się do rozbijania i dywersji w ist­
niejących partiach, lub do tw orzenia partii 
„rządow ej", aby  zdobyć masy, zdobyć du­
szę ludu.

W  Polsce taką partią  rządow ą miała być 
„sanacja" i ona to znanymi nam drogam i 
ustrój dem okratyczno - parlam entarny p ra ­
gnęła przemienić powoli w ustrój faszy­
zujący. Jednak, gdy się m asy robotnicze 
i chłopskie zorientow ały dokąd to zm ierza­
ją p. pułkownicy i „sanacja", dały im swą 
niedw uznaczną odpow iedź przez nieb ranie 
udziału w w yborach „sław kow skich" 72 
procent obywateli.

„Sanacła" przestała istnieć jako partia, 
lecz am bicja do rządzenia w śród tych sfer 
pozostała. I znów słychać, że myśl stw o­
rzenia partii „rządow ej" odżyła.

Z naszego robotniczego stanow iska 
utw orzenie i istnienie „partii rządow ej" 
przy obecnym reżymie jest nonsensem. Bo 
rząd może sobie zdobyć zaufanie mas ro­
botniczych i chłopskich tylko przez dąże­
nie do gruntow nego polepszenia m aterial­
nego położenia tych m as i do zniesienia 
dotychczasow ych przyw ilejów  w arstw  bur- 
żuazyjnych i biurokratycznych. Jedyna to 
droga do zdobycia duszy ludu. Dziś ta  du­
sza ludu jest po stronie tych partyj, które 
bronią faktycznie dobra ludu.

Jeżeli zaś zastanow im y się nad działal­
nością rozm aitych party j noszących miano 
„narodow ych", „chrześcijańskich" i t. p., 
to zobaczymy, że istota tych party j tkwi 
w obronie ustroju kapitalistycznego, a na­
zwy te służą do obalam ucenia i ukrycia 
praw dziw ego ich celu —  w szystkie one są 
w rogie interesom klasy robotniczej.

P raw dziw ą obronę swych interesów kla­
sa p racująca znaleźć może tylko w  parti 
robotniczej —  w  partii socjalistycznej.

W.  K.
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założenia zaw odow ej organizacji d rukar­
skiej w Poznaniu. Koledzy nasi nie urzą­
dzali żadnej uroczystości w Poznaniu, gdyż 
uw ażają, że dziś przede wszystkim  myśleć 
trzeba o w alce z bezrobociem , z w yzy­
skiem, o w alce o zdobycie praw  politvoz- 
nvch i gospodarczych należnych proleta­
riatowi.

Mimo to stanow isko uw ażam y, że nale­
ży poświęcić kilka słów okolicznościom, 
w iakich pow stała pierw sza organizacja 
drukarska w  Poznaniu i jakie przeżyła ko­
leje

W  Poznaniu w r. 1848 Niemcy druka­
rze założyli tow arzystw o pod nazw a „Gu­
tenberg  - Verein", należeli doń i drukarze 
Polacy. Tow arzystw o to w krótce zamarło. 
W  r. 1864 m aszynista z druk. Dreckera, 
nieiaki Kloinert w skrzesił stow arzyszenie 
G utenberg Jednak w  krótkim  czasie Pola­
cy opuścili poiedvńczo to stowarzyszenie, 
gdvż nie mogli pogodzić sie z Niemcami.

Polacy odczuwali potrzebę łaczenia sie: 
bvło ich iednak mało. Dopiero gdy w zrosła 
liczba drukarń polskich w  Poznaniu, mo­
gli swe nroiektv w  rz-wn w prowadzić.

W  dniu 18 lioca 1871 r. z inicfatvwv kol. 
Franciszka Elsnera w  poznańskiei d rukar­
ni M arzbacha zebrało się 32 kolegów, k tó­
rzy om ówiwszy snraw e postanow ili u tw o­
rzyć stow arzyszenie drukarzy Polaków. 
W vbrano komisie organizacyjna z pięciu 
osób. Komisja poprow adziła organizow a­
nie szvhko i spraw nie, bo iuż dnia 15 sierp­
nia 1871 r. zwołano pierw sze w alne zebra­
nie, przvieto s ta tu t i w ybrano zarzad 
w osobach: Franciszek Elsner —  przew od­
niczący, Nenomucvn Jankowski —  sekre­
tarz. M aroński —  skarbnik, Tvrankiew iez— - 
bibliotekarz Organizacja nazw ała się „Sto­
w arzyszeniem  D rukarzy Polaków  w Po­
znaniu". Stowarzyszenie postaw iło sobie 
za zadanie szerzenie i podniesienie ośw ia­
ty miedzy członkami, „wzaiemne popiera­
nie bvtu m aterialnego" oraz utrzym ywanie 
stosunków  z pokrewnym i tow arzystw am i. 
W pisowe ustanow iono w  w ysokości 50 fen..

tygodniow ą w kładkę —  10 fen. Założono 
bibliotekę.

Pierwszy punkt działalności wypełniano, 
urządzając dość często odczyty, zabaw y 
i wycieczki. Pom oc w zajem ną udzielano 
początkow o podróżnym, a  od  roku 1872 
i chorym członkom.

Pierwsi członkowie Stow arzyszenia usi­
łowali zaw iązać koleżeńskie stosunki 
z „Gutenbergiem " stowarzyszeniem  nie­
mieckich drukarzy. Jednak mimo kilkakrot­
nie ponawianych prób nie udało się to. 
P ierw sza taka próba już w kwietniu 1872 
zawiodła. W  spraw ach cennikowych, Sto­

w arzyszenie szło ręka w rękę z kolegami 
niemieckimi.

Probow ano też naw iązać stałe stosunki 
ew. połączyć się z lwowskim stow arzysze­
niem drukarzy „Postęp". Na przeszkodzie 
stanęły paragrafy  austriackie, zakazujące 
łączenia się z tow arzystw am i zagranicz­
nymi.

W  latach od 1880 coraz częściej i coraz 
mocniej Stowarzyszenie zajm uje się w a ­
runkami pracy i płacy; szczególnie trudne 
były lata 1885 i 1886, gdyż w tym czasie 
w ybuchł kryzys, wielu członków utraciło 
pracę, a przedsiębiorcy w ykorzystali bez­
robocie, by zniżyć zarobki. W  r. 1887 uw i­
doczniła się popraw a; zaczęto w ięc popra­
w iać w arunki pracy i w  r. 1889 zaw arto 
jednolitą umowę.

Pod wpływem bezrobocia w  r. 1882 po­
stanow iono, że Stowarzyszenie udzielać 
będzie pomocy bezrobotnym  członkom, 
oraz udającym  się na stałe zatrudnienie do 
innej miejscowości.

W  roku 1896 Stow arzyszenie obchodziło 
uroczyście 25-letnią rocznicę założenia. 
Otrzymało ono wiele listów  i depesz, a mię­
dzy nimi od Zgrom adzenia D rukarzy W a r­
szawskich, od Slow. Druk. „Ognisko" 
w  Krakowie, od „O gniska" Lwowskiego. 
Bodaj czy nie poraź pierw szy drukarze 
polscy zam anifestowali sw ą solidarność 
m iędzydzielnicowa mimo granic narzuco­
nych przez zaborców.

Początkow o terenem działania S tow a­
rzyszenia był tylko Poznań. Rozszerzyć 
działalności na cały zabór nie m ożna bvło, 
gdvż utrudniały to niemieckie w ładze. Do­
piero w r. 1902 udało się w yjść po za teren 
m iasta. Pierw si przystąpili do S tow arzy­
szenia drukarze z Inow rocław ia w  liczbie 
siedmiu, potem koledzy z Grudziądza 
w  liczbie 13, a potem inni.

W  r. 1908 urządzono w  Inowrocławiu 
Zjazd Koleżeński, przybyło nań 60 kole­
gów  z Poznania, Inowrocławia, Gniezna, 
Bydgoszczy, Kościerza, Torunia, Pelpina, 
a naw et Szczytna na M azurach. Zjazd miał 
charakter wycieczki; spraw  organizacyj­
nych nie poruszono. Zjazd ten w skazuje na 
rozwój zew netrznv Stow arzyszenia i jego 
wpływy w całej dzielnicy.

W  latach 1910 — 1912 om aw iano szero­
ko spraw ę oparcia  się o jakaś organizację 
ew1. połączenia się z niemiecką organizacją 
drukarzy lub, jak inni proponowali, ze 
Zjednoczeniem ZawOdowem Polsk'iem. Jed­
nak  mimo pewnej agitacji, naw et referatu 
w ygłoszonego w Stow arzyszeniu przez 
prezesa Zjednoczenia, Stow arzyszenie po­
zostało nadal niezależnym.
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W o jn a  ciężko odb iła  się n a  losach S to ­
w arzyszenia .  Do szeregów  ainmii zaborczej 
pow ołano  trzecią część członków. Nasta ł 
ka tas tro fa lny  b ra k  pracy. S tow arzyszenie  
postanow iło  przyjść  z pom ocą swoim 
członkom i w yp łacać  pełne p rzypada jące  
zapom ogi.  U trzym ało  to  postanow ien ie  do 
końca wojny. W  1916 r. już połow ę człon­
ków pow ołano  pod  broń. Sy tuac ja  f inanso­
w a  S tow arzyszen ia  pop raw iła  się jednak, 
gdyż  społeczeństwo dostosow ało  się do 
wojny i było dość p racy  w  drukarstw ie .  
W  końcu 1918 r. S tow arzyszen ie  zam ie­
rzało zw ołać  zjazd  dzielnicowy, by  u tw o ­
rzyć zw iązek  polski, obejm ujący  w szys t­
kich d rukarzy  o raz  w yw ołać  ruch p o d w y ż­
kowy. W y b u c h  p o w s ta n ia  w  zaborze  p r u ­
skim uniemożliwił zwołanie Zjazdu.

N a począ tku  1919 r. przedstaw ic ie le  S to­
w arzyszen ia  wzięli udział w  pierw szym 
Zjeździe d rukarzy  z całej Polski i zgłosili 
przystąpienie  do ogólno - polskiej o rg a n i­
zacji. Niemniej n a  w łasnym  terenie p rze­
prowadzili  zam ierzane zorgan izow anie  
w szystkich  drukarzy .  W  lutym tegoż  roku 
zmieniono nazw ę S tow arzyszen ia  na  Z w ią ­
zek D rukarzy  Polskich; zmieniono statut,  
w  czerwcu w y b ra n o  Z a rz ą d  Zw iązku  
a w  październiku zw ołano  Z jazd  delega tów  
Z w iązku  Dzielnicowego.

Dalszy los S tow arzyszen ia  ściśle jest 
zw iązany  z losem naszej ogólno-polskiej 
organizacji .  Koledzy poznańscy  w  nowych 
ram ach  organizacy jnych  u trzym ują  nadal 
w  mocy sw oją  energię, so lidarność  i mimo, 
że część ich zeszła na  b łędną drogę, p o t r a ­
fili p rzep row adz ić  wiele zwycięskich w alk  
z kapitałem  Z pew nośc ią  i nada l ta k  p o ­
s tępow ać  będą.

A. Burkot.

40-GODZINNY TYDZIEŃ 
PRACY

S p ra w a  skrócenia czasu pracy w p rzem y­
śle graficznym  do 40-tu  godzin n a  tydzień 
ru sza  z miejsca. D nia  30 lis topada  b. r. 
rozpoczęła  w  G enewie o b rady  M iędzyna­
rodow a Konferencja P rzygo tow aw cza ,  po­
św ięcona  sp raw ie  40-godzinnego  tygodn ia  
pracy. P ragn iem y  przypom nieć naszym 
czytelnikom, że na  terenie M iędzyna rodo ­
w ej Organizacji  P racy  w  Genewie sp raw a  
skrócenia  czasu p racy  w  przem yśle g ra f i­
cznym w ypłynęła  poraź  p ie rw szy  na  XIX 
sesji M iędzynarodow ej Konferencji P racy  
w  czerw cu 1935 r. Na Konferencji tej de­
lega t  robotn iczy  czechosłowacki, p rze w o ­
dniczący  Zw iązku  Z aw o d o w eg o  D rukarzy  
w  Republice C zechosłow ackiej i członek 
R ady  M iędzyna rodow ego  Sekre ta r ia tu  
D ruka rzy  kol. Nemeczek, znany  wielu n a ­
szym kolegom  ze sw eg o  udziału w  VIII 
i IX Z jazdach  naszego  Związku, zgłosił 
rezolucję, w z y w a ją c ą  Radę  A dm in is tra ­
cyjną M iędzyna rodow ego  B iura  P ra cy  do 
p o s ta w ien ia  n a  p o rządku  dziennym jednej 
z najb liższych Sesyj M iędzynarodow ej 
Konferencji P racy  s p ra w y  sk rócenia  czasu 
p racy  do 40-godzin  n a  tydzień  w  p rzem y­
śle graficznym. P on iew aż  kol. Nemeczek, 
k tó ry  w  sw ym  kraju  p iastu je  godność  se­
na to ra ,  m usiał w róc ić  do P rag i  n a  w ażne  
posiedzenie senatu  i w  chwili ro z p a try w a ­

nia przez Konferencję zgłoszonej przez 
niego rezolucji nie był w  Genewie obecny, 
rezolucję uzasadn ia ł  i bronił jej n a  p le­
num M iędzynarodow ej Konferencji sek re ­
ta rz  genera lny  naszego  Związku. Rezolu­
cja ta  zos ta ła  uch w a lo n a  znaczną w ięk ­
szością głosów.

Na skutek  uchw alen ia  tej rezolucji R ada 
A dm inis tracy jna  M iędzynarodow ego  Biura 
P ra cy  n a  swej 74 Sesji, odbytej w  lutym 
r. b., pos tanow iła  sp raw ę  skrócenia czasu 
p racy  w  przemyśle graficznym na p o rz ą d ­
ku dziennym 23 Sesji M iędzynarodow ej 
Konferencji P racy , k tó ra  odbędzie się 
w  czerw cu 1937 r.

Po tej uchw ale  M iędzynarodow e Biuro 
P racy  p rzystąp iło  niezwłocznie do zb iera­
nia w e w szystk ich  p ań s tw ac h  materia łów , 
do tyczących  sp raw y  czasu pracy,  um ów 
zbiorow ych i s tanu  bezrobocia  w  poszcze­
gólnych b ran ż ach  przemysłu graficznego. 
M ateria łów  tych z te renów  naszego  k ra ju  
dostarczy ł nasz  Związek. M ateria ł d o s ta r ­
czony przez W ydz ia ł  W ykonaw czy  naszego 
Związku korespondentow i M iędzynarodo­
w ego  Biura P racy ,  był obszerny, bardzo  
szczegółowy, sumiennie op rac o w a n y  i z a ­
opa trzony  w odpow iednie  dokumenty.

N a nas tępnej,  75 sesji, odby te j  w kw ie t­
niu r. b., R ada  A dm inis tracy jna  poleciła 
M iędzynarodow em u Biuru P racy  zwołanie 
p rzygo tow aw cze j technicznej konferencji 
trzech grup  (rządów, o rganizacyj przedsdę- 
piorców  i robotników),  o której w sp o m in a ­
my na wstępie. R a d a  Adm inis tracyjna p o ­
s tanow iła  zarazem , że na Konferencję P rz y ­
go tow aw czą  zaproszone  zos taną  te pańs tw a, 
w których liczba robotników za tru d n io ­
nych w  przemyśle graficznym  przek racza  
15.000. P o d  n az w ą  „przem ysł g raf iczny1' 
Miedz. Biuro P racy  rozum ie d rukars tw o ,  
litografię i in tro ligators tw o. W ed le  danych, 
jakimi ro zp o rzą d za  M iędzynarodow e Biuro 
Pracy, zaproszone  zos tały  nas tępu jące  k r a ­
je: S tany  Z jednoczone Ameryki Północnej,  
Anglia, F rancja ,  Japonia ,  Z w iązek  Sow iec­
kich Socjalistycznych Republik, Włochy, 
Indie, H olandia,  Czechosłow acja , Szwecja, 
Kanada , Belgia, Austria,  Szw ajcar ia ,  W ę ­
gry  i Polska. P o za  tym w  konferencji tej 
m ogą  uczestniczyć również  i pozos ta łe  p a ń ­
s tw a , m a jące  pow ażny  przem ysł graficzny, 
jeśli swój udział uzna ją  za  w skazany .  Skład 
konferencji zos ta ł usta lony  w  ten sposób, 
że każdy  uczestniczący w  niej kraj w ysyła  
trzech delega tów  —■ po jednym od  rządu, 
organizacyj p rzedsięb iorców  i o rganizacyj 
robotniczych. Każdy z delega tów  może 
mieć p o za  tym dodanych  jednego  lub paru  
d o radców  technicznych, k tórzy  je d n ak  b ę ­
dą ko rzys tać  tylko z p r a w a  głosu d o ra d ­
czego, podczas  gdy głos decydujący  mieć 
będą  tylko delegaci. Koszty delegacy), jak  
zwykle w  takich  w ypadkach ,  pok ryw a ją  
odnośne  rządy. Oprócz delega tów  poszczę 
gólnych pań s tw  i cz łonków M iędzynarodo­
w ego  B iura  P racy , w  konferencji w eźm ie 
udział trzech członków Rady A dm inis tra­
cyjnej, po jednym  z każdej z pośród  trzech 
grup.

W reszcie  R ada  A dm inis tracy jna  poleciła 
M iędzynarodow em u Biuru P ra cy  p rzy g o ­
tow an ie  d rukow anego  referatu, k tó ry  p o ­
zwoli M iędzynarodow ej Konferencji P racy  
na za ła tw ienie za g adn ien ia  na  dw óch  se­

sjach, b ądź  na  jednej tylko. Uczestnicy 
Konferencji P rzygo tow aw cze j  o trzym ają  
odpow iednie  m ateria ły, zaw iera jące  ana li­
zę u s ta w o d a w s tw a  i praktyki zagadn ień  
czasu p racy  w  przemyśle graficznym w  p o ­
szczególnych kra jach  oraz pro jek t kw es t io ­
nariusza. na  k tóry rządy  m ają  udzielić o d ­
powiedzi w  sp raw ie  m iędzynarodow ego  
u regu low an ia  czasu pracy. P oza  tym zo­
s taną  sp recyzow ane pytania,  n a  k tó re  K on­
ferencja P rz y g o to w a w c z a  udzieli M iędzy­
narodow em u Biuru P racy  odpow iedzi i w y ­
jaśnień.

N asze M inisters tw o Opieki Społecznej 
zam ierzało  począ tkow o w ziąć  udział w  kon­
ferencji p rzygo tow aw cze j .  W  tym celu 
zwróciło się do Komisji Centralnej Z w iąz ­
ków  Z aw odow ych  o desygnow anie  de lega­
ta  g rupy  robotniczej.  K omisja  C entra lna  
w y d e le g o w ała  sek re ta rza  generalnego  n a ­
szego Zw iązku. Jednakże  później M inister­
stwo odstąp iło  od tego zam iaru  po części 
ze w zg lędów  budże tow ych ,  bow iem  Kon­
ferencja P rz y g o to w aw cz a  nie była w cz eś ­
niej p rzew idzianą,  po części z uw ag i na  jej 
jedynie teore tyczny  charak ter,  gdyż żadne 
konkretne  pos tanow ien ia  przez tę konfe­
rencję pow zię te  nie będą .  Definitywne 
uchw ały  w sp raw ie  m iędzynarodow ego  
uregu low an ia  czasu p racy  w  przemyśle 
graficznym, zapadną  dopiero n a  XXIII Se­
sji M iędzynarodow ej Konferencji P racy  
w  czerw cu 1936 r., jeżeli s p ra w a  będzie 
za ła tw iona  w  trvb ie  pojedyńczej dyskusji 
wzgl na  XXIV Sesji w  r. 1938, ieżeli z a ­
s to sow any  zostan ie  system podw ójnej d y ­
skusji.

W . S.

OGÓLNO-KRAJOWA UM OW A  
WE FRANCJI

Listopadow y num er „Ldm prim erie  F ran-  
ęa ise“ , cen tra lnego  o rganu  Federacji  K siąż­
ki (klas. zw. druk. franc.), przynosi w ia d o ­
mość, że we w rześn iu  z a w a r ta  zos ta ła  ogól- 
no -k ra jo w a  um ow a, obe jm ująca  zak łady  
przem ysłu  graficznego w  całej Francji , za 
w yjątk iem  drukarń  ściśle gaze tow ych ;  p o ­
szczególne punk ty  m ogą  być s to sow ane  
i do p racow n ików  gazetowych.

P ierw szy  rozdział za s trzega ,  że za rządy  
zak ładów  nie b ędą  brały  pod  u w a g ę  przy 
p rzy jm ow aniu  do pracy  i w  za trudn ian iu  
należenie do Zw iązku; w  razie, gdy b y  ja ­
kiś zwolniony z p racy  czuł się p o k rzy w ­
dzonym z pow o d u  sw ych  p rzekonań ,  m o­
że on od w o łać  się do rozjem czego  sądu, 
złożonego z przedstaw icie li  o b u  stron.

Rozdział drugi za w ie ra  pos tanow ien ia  
o delegatach. W e  w szystk ich  zakładach , 
za trudniających  p o n ad  10 p racow ników  
wybierani są  delegaci i ich zastępcy; 
w  oddziałach  do 50 za trudnionych  w y b ie ­
ra  się jednego de lega ta  i jednego  z a s tę p ­
cę; w  działach liczących ponad  50 p ra c o w ­
ników  będzie 2 delega tów  i 2 zas tępców . 
Delegaci m ają  p raw o  zw rac ać  się do k ie­
ro w n ic tw a  zak ładów , w  razie  na ruszen ia  
um ow y, kodeksu  p racy  o raz  wszelkich  
u s taw  i rozporządzeń  dotyczących  o ch ro ­
ny  pracy,  higieny i bezp ieczeństw a . D ele­
g a t  jes t zas tępcą  in teresów  robotn ików . 
Niemniej robotnicy  m ają  p raw o  osobiście
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wnosić  rek lam acje  do k ie row nic tw a z a k ła ­
du  Kierownictw o zak ładu  p rzy jm uje  dele­
g a ta ,  gdy  on tego  zażąda .  K ierownictwo 
m a p raw o ,  gdy  uzna  to za  po trzebne  w e ­
zwać wszystk ich  razem. D elegat  ma praw o  
staw ić  się w  asyście p rzedstaw ic ie la  Z w iąz ­
ku. W  tych w y p ad k a ch  należy zaw iadom ić
0  tym k ierow nic tw o zak ładu , by  dać  mu 
m ożność sp ro w ad ze n ia  przedstaw ic ie la  
sw ego  zrzeszenia. Każdy de lega t  m a dwie 
godzimy czasu na  tydzień p ła tne  ma za ła t­
w ian ie  sp raw  p o d cz as  pracy. Delegaci nie 
m ogą  być oddaleni za  spełnianie swych 
czynności, chyba  że n a d u ż y w a ją  sw ego  
s tanow iska.  O ddalony  de lega t  m a p raw o  
o dw ołać  się do sądu  rozjemczego.

Rozdział trzeci trak tu je  o czasie pracy. 
Czas p racy  zgodnie z u s taw ą,  oznaczony 
jest  na  40 godzin tygodniow o. P racow nicy  
m ogą  być za trudnieni przez 5 dni po 8 g o ­
dzin z 2 godz inną  p rze rw ą  na  obiad; p r a ­
ca zaczynałaby  się w  poniedzia łek  i t r w a ­
ła b y  do p ią tku  w łącznie, lub o d  w to rk u  do 
soboty. Lub też p rac a  za czyna  się w p o ­
niedziałek po południu, a  kończy się przed 
południem w  sobotę. Tydzień  p racy  może 
być podzielony jeszcze tak, że p ra c a  t rw a
7 lub 7 1 4  godzin bez przerw y, a  w  sobotę  
lub w  poniedzia łek  4 czy 5 godzin. D o p u ­
szczalne są godziny ponad l iczbow e z d o ­
p ła tą  33 do 100% w  dnie pow szedn ie  o raz  
z dop ła tą  50 i 100% w niedziele. P ra c a  
w  godzinach  po 7-mej w ieczorem  do 7-ej 
rano  w y n a g ra d z a n a  jest dop ła tą  25%. 
W  razie p racy  na dwie zmiany, p ra c a  t rw a  
6 I/2  godz. z z a p ła tą  za 6 godz. 40 minut; 
gdy  t r w a  ona  w  godzinach  o d  6 ra n o  dto
8 wiecz. nie pod lega  dopła tom.

Rozdział czw artv  określa ,  że organ izac je
dzielnicowe obu  stron us ta lą  w yso k o ść  m i­
nimum. Centra le  u s ta lą  również mini­
mum, niżej k tó rego  nie wolno  nigdzie p ła ­
cić. Dzielnic m a być 18; w  każdej dzielni­
cy będzie k ilka g rup  w ynag rodzen iow ych .  
W y n a g ro d zen ie  na  sz tukę m a  być ta k  u s ta ­
lone, by  sz tukow y, p racu jąc  normalnie, 
m ógł zarobić  conaimniej minimum. W y s o ­
kość minimum pod legać  będzie zmianom, 
zależnie od s topn ia  drożyzny.

Rozdział p ią ty  reguluje w ym ów ien ia ,  
p ła tne  urlopy; ob ie  te sp raw y  decydowame 
b ędą  w ed łu g  przep isów  p r a w a  lub miej­
scow ych pos tanow ień  i zw yczajów .

Rozdział szósty  pośw ięcony  jest ucz ­
niom. M a  być u tw o rzo n a  komisja, k tó ra  
op racu je  now e przepisy  o nauce  uczniów
1 ich egzam inach. N a razie o b o w iąz u ją  
przepilsy u s ta lone  w  roku 1929. S tosunek  
uczniów  do w ykw alif ikow anych ,  ro z w ią ­
zano  w  nas tępu jący  sposób. Liczba uczni 
w  danej miejscowości nie może p rz e k ra ­
czać jednej p ią te j w ykw alif ikow anych . 
Czas p rak tyk i pozos ta ł  bez zm iany —  4 la ­
ta. P rzy  w p ro w a d z a n iu  now ych  m aszyn, 
w ykw alif ikow an i  p racow n icy  m a ją  z a p e w ­
nione p ie rw szeństw o  p rzy  ich obsłudze.

W  sp raw ie  h igieny i zabezpieczenia  od 
w y p ad k ó w ,  obie s trony o b o w iąz u ją  się 
w spó łdz ia łać .  P rzedsięb iorcy  s to sow ać  b ę ­
dą w szys tk ie  p rzep isy  p raw ne ,  a  p ra c o w ­
nicy w y s trzeg ać  się n a ru sz an ia  tych p rze­
p isów  (rozdz. VII).

Rozdział ósm y w p ro w a d z a  są d  roz jem ­
czy. W  każdym  centrum dzielnicowym

u tw orzony  będzie Sąd Rozjemczy, złożony 
z trzech przedstawicie li  każdej O rg a n iz a ­
cji. S ąd  ten będzie w ładny  rozs trzygać  
d rogą  po lubow ną wszelkie nieporozumie 
niia lub za targ i.  W  razie n iedojśc ia do p o ­
rozumienia, s trony m ogą się odw ołać  do 
G łów nego Sądu Rozjemczego, złożonego 
z przedstawicie li  obu  central.

U m ow a ninie jsza obow iązu je  do dnia 
31 g rudn ia  1938 r. O ile nie zos tanie w y ­
m ów iona  przez jedną  ze stron przed 1-ym 
październ ika  1938 r. ob o w iąz y w ać  będzie 
nadal.

„WSPÓLNOTA" WOŁA POLICU
P am ię tam y  b ardzo  dobrze, jak  to Polski 

Zw. Zaw. D rukarzy  i P okrew nych  Z a w o ­
dów  n a  R zeczypospolitą  Polską, pospolicie 
zw any „W spó lno tą" ,  gdyż ta k ą  nazw ę no ­
sił w  p ierw szym  okresie sw ego  istnienia, 
nie przeb iera ł w  ś rodkach , w  dążeniu  do 
zw iększenia  sw ych  w pływ ów , pow iększe­
nia liczby członków. P on iew aż  do życia p o ­
wołali go poznańscy  p ryncypa łow ie  i dy ­
rek torzy  d rukarń ,  mieli ich „w spó lno tow cy"  
na  sw oje  usługi i p rzy  ich pom ocy n a p ę ­
dzali cz łonków naszego  Z w iązku  pod  g ro ź­
b ą  w ydalen ia  z p racy  do swoich szeregów . 
W  iluż to w ypadkach  ci p ryncypałowie 
i dyrek torzy ,  w ystępu jący  jako  p ro tek torzy  
i niemal m ężow ie zaufan ia  „W sp ó ln o ty "  
kładli naszym  członkom „nóż n a  gard le" ,  
zm usza jąc  do porzucenia  s w e g o , Związku 
i w stąp ien ia  do „W spó lno ty" ,  gw ałcąc  
w ten sposób „wolność koalicj i"  tych, co do 
„ W spó lno ty"  nie należeli. N ikt z nas  w te ­
dy nie darl się na  całe ga rd ło  w  p rasie  co­
dziennej, że „W sp ó ln o ta"  s tosu je  terror, 
nikt nie w oła ł  n a  pom oc policji.

Ot, naw et te raz  n iedawno, gdy  d ru k a r ­
n ia „Dziennika B ydgosk iego"  dla b raku  
bezrobo tnych  w śró d  „w spó lno tow ców "  
zm uszona  była przy jąć  sk ładacza ,  członka 
naszego  Zw iązku , „w spó lno tow cy"  n a ty ch ­
m iast podsunęli mu do podpisu  deklarac ję  
o w stąp ien ie  do ich Związku, g rożąc  zwoi 
nieniem z p racy  w  razie odm ow y. N a tu ra l ­
nie, ten nac isk  zrobił sw oje  i nasz  członek 
w stąp ił  do „W spó lno ty" .  I znów  ani my, 
ani czuły na  „w olność  koalicji" „Dziennik 
B ydgoski" ,  nie podniósł gw ałtu  ani w o ła ­
nia o policję z pow o d u  „teroru" .

Ale gdy  w kró tce  po tym „Z ak łady  G ra ­
ficzne Biblioteki Polskie j" ziaagażowały 
czterech m aszyn is tów  „Wsipóllnotowców"  
z P oznan ia ,  a nasi cz łonkowie sięgnęli po 
odwet,  p rzedk łada jąc  im do podpisu  d e­
k laracje  o w s tąp ien iu  do naszego  Z w iąz ­
ku, jak  to tyle razy  robili „W sp ó ln o to w -  
cy‘‘ z naszym i członkami, i gdy  żądan ie  
to popar li  porzuceniem p racy  w  hali m a ­
szyn, toż to zako tłow ało  się w ś ró d  chadec­
k iego ko łtuńs tw a  w  B ydgoszczy! „D zien­
nik B ydgosk i"  w y sm a ro w a ł  na  ten tem at  
w  jednym  num erze ar tykuł w łasny , w  d ru ­
gim— zamieścił ar tykuł bydgoskie j „W sp ó l­
no ty" ;  poznańsk i „Dziennik  Ludow y" sk w a­
pliwie to p rze d ru k o w a ł  i z a o p a trz y ł  „w ła ­
snymi kom entarzam i" ,  a w szyscy  razem 
zrobili taki „g e w a łt"  (chrześcijański), jak  
g dy b y  comajmniej Hamibal s taną ł  pod  b r a ­
mami chadecji.  Czego to w  tych n ieprzy­
tom nych  w ypocinach  „Dziennika B y d g o s ­

k iego" nie było. Była i „żydo-kom una" ,  
i „ teror  o raz  sa b o taż  czerw onych d ru k a ­
rzy" i „środki p rzeszczepione z Hiszpanii", 
i „m arksiści gw ałcą  w o lność  koalicyjną 
p racow nika" ,  i „ jak  inspektor  p racy  mógł 
dopuścić do tego  rodzaju  sa bo tażu" ,  w re sz ­
cie „czy w ładze  zechcą ukrócić i t. d.". 
A „Dziennik Ludow y" w ręcz  zapytuje : 
„A czyż to nie było policji do w yrzucenia 
teroirystów socjalistycznych?".

Zdum iony drukarz  bydgosk i i poznańsk i 
p rzeciera  oczy i po jąć  nie może, jak  to m o­
gło być, że przez długich dw an a śc ie  lat 
m etody narzucan ia  p rzym usu  o rg an iz ac y j­
nego, s to sow ane  przez „W spó lno tę" ,  w ie ­
lu p ryncypa łów  i1 dyrek to rów , i' w łaśn ie  
przez za rząd  drukarn i  „Dziennika B y d g o ­
sk iego"  w obec  naszych  członków, nie były 
czynem karygodnym , „środkiem h iszpań ­
skim", „ terorem  i sabo tażem " i B óg  wie 
czem, a dopiero  teraz, gdy  w  formie o d w e ­
tu postąp iono  ta k  sam o ze „wspólnotow - 
cami", to za raz  „gw ałtu ,  policja!".

N a skutek  w ys tąp ien ia  p racow ników  
„Z ak ładów  Graficznych Biblioteki Po l­
skiej", czterech „ W sp ó ln o to w c ó w "  p rzy ję ­
tych tylko zresztą  na  kondycje chwilowe, 
dyrekcja drukarn i  oddaliła . Nasz Oddział 
B ydgoski pokrył im w spaniałom yśln ie  k o ­
szty podróży . S p raw a ,  zdaw ało  się, w y ­
czerpana.

Jednak denuncja to rsk ie  u jadan ie  „D zien­
n ika B ydgosk iego"  i „Dziennika L udow e­
go"  nie p rzebrzm ia ło  bez echa. „Za jśc iem  4 
za in te resow ały  się w ładze  i w droży ły  d o ­
chodzenie, nie o żydo-kom unę w praw dzie ,  
ani o teror,  k tórego  nie było, jeno o  s a b o ­
taż, k tó rego  też nie było. S twierdził to 
miejscowy inspektor  pracy, w łaśn ie  na  ł a ­
m ach  „Dziennika B ydgoskiego" ,  twierdzi 
to sam o k ierow nik  hali m aszyn  „Zak ładów  
Graficznych Biblioteki Polskie j",  w  tej 
sp raw ie  chyba  najbardzie j  kom petentny.

S kąd  się w z ią ł  ów  krzyk  o sa b o taż ?  Po-  
p ros tu  stąd, że po wyjśc iu  z p racy  m a s z y ­
nistów, sk ładacze  popraw ia li  n a  m aszy ­
nach rewizje i zostawili,  ja k  to  się zaw sze  
i w szędzie  prak tyku je ,  form y rozklinow a-  
ne, ab y  maszyniści po przyjściu  do pracy 
ła tw o  się zorientowali ,  od  czego m ają  ją  
zacząć, ab y  uniknąć ew entua lnych  u szko ­
dzeń form czv maszyn.

O w ynik  dochodzenia  jesteśm y spokojni. 
T ero ru  nie było, tę tezę odrzuciły  już w ła ­
dze, sabo tażu  też nie było, to się już w e  
w stępnym  dochodzeniu  okaże.  A s tra jk o ­
w a ć  robotn ikom  przecież w olno ,  w olno  Im 
nie p ra c o w a ć  w tedy ,  kiedy nie chcą. 
A p rzede w szystk im  w olno  im było z a d e ­
m o ns trow ać  „w sp ó ln o to w có w "  ich m etody  
n a  ich w łasnej skórze. Zajście w  „ Z a k ła ­
dach  Graficznych" sp row okow ali  swymi 
m etodam i „w spó lno tow cy"  sami, a po tym 
w ystąp il i  z fałszywymi oskarżen iam i w  p ra ­
sie i podnieśli k rzyk  o policję. A denunc ja ­
cja —  b rzydka  rzecz.

Z d o b y w ać  dla swej o rgan izac ji  człon­
ków  m etodam i „ w sp ó ln o to w có w "  nie p o ­
trzebujem y. Czy m am y  przypom nieć,  jak 
to w  roku ubiegłym przys tąp i ła  do naszego  
Zw iązku  najzupełniej d o b r o w o l n i e ,  
zg ó rą  p o ło w a  członków bydgoskie j „W sp ó l­
no ty"?

N.
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Z MIĘDZYNARODOWEGO  
SEKR. DRUKARZY

Rada Międzynarodowego S ekretariatu  D ru­
karzy  na posiedzeniu w dtniu 25-go listopada 
r. b. omawiała następujące spraiwy.

Przyjęto do wiadomości inform acje o cięż­
kim losie kolegów w A ustrii i Niemczech. 
Zmuszeni są oni pracować rw bardzo trudnych 
warunkach; za jakikolwiek sprzeciw grozi im 
areszt, wysyłka dlo obozów. Mimo prześlado­
wania, wszystko wre. Rząd hitlerowski sta ra  
się wszystkie w arsztaty  pracy objąć siecią 
Szpiegów i prowokatorów. Coraz większa nędza 
ludności potęguję nienawiść do obecnego sy­
stemu.

Związek D rukarzy Estońskich zawiadamia, 
ze klasa robotnicza prowadzi zaciętą walkę 
o utrzym anie niezależnego ruchu robotnicze­
go. We wrześniu rząd rozwiązał centralę d ru ­
karską i ustanowił nowy zarząd. Zarządzone 
wybory postawiły na czoło organizacji zwo­
lenników niezależności związków. „Narodowy 
Robotniczy Związek'* został w  mniejszości.

W Jugosławii prowadzona je st usilna akcja, 
m ająca na celu walkę z dtru,kamiiami niecen- 
mikowymi. Ruch ten  osiągnął poważne rezul­
ta ty , zwłaszcza w  istarej Serbii i w  stolicy pań ­
stw a Belgradzie.

Rada om ów ła przygotowawczą konferencję 
Miedz,  ̂Izby P racy w sprawie 40-godlzinmego 
tygodnia w przemyśle graficznym. Polecono 
sekretariatow i śledzić przygotowania do kon­
ferencji i ułatwiać delegatom dirukarzy p ra ­
cę. Do Genewy na konferencję przyjadą licz­
nie przedstawiciele walczącego drukarskiego 
proletariatu , postanowiono dla naw iązania jak  
najściślejszej łączności z nimi powiększyć skład 
sek re taria tu  do trzech osób. Niezależnie od 
tego powiększenia, przewodniczący Rady przy­
będzie również do Genewy jalko delegat rządu 
szwajcarskiego. Tymczasowe inform acje po­
zw alają przypuszczać, że konferencja załatwi 
sprawę 40-godzimmego tygodnia pracy pomyśl­
nie.

N I E P O K A L A N Ó W  
A BEZROBOCIE

O konieczności skasowania drukarń k lasztor­
nych XI Zjazd nasz powziął odpowiednią 
uchwałę. Jako wrzód na ciele przemysłu poli­
graficznego wyrósł Niepokalanów. W sprawie 
te j zabierał już głos „Przegląd Graficzny1', 
z którego przytoczyliśmy spory ustęp w „Wiad. 
Graficznych'* (Nr. 8. 1936). Przed kilkunastu 
dniami „Dziennik Popularny** podał opis tej 
drukarni.

Zakład ten  posiada 3 rotacyjny maszyny 
5 linotypów i za trudnia kilkudziesięciu „bra- 
eiiszków**, jako składaczy ręcznych; pozftem  
m a w łasną elektrownię, 3 samochody i właismą 
bocznicę do stacji w Szymanowie. Obecnie ojco­
wie rozszerzają zakład i budują kilkupiętrowy 
dom. N akłady wydawnictw „Niepokalanowa** 
są  pokaźne:: „M ały Dziennik** bije się w 140— 
180 tys,, „Rycerz Niepokalany** —  770 tys., 
„Mały Rycerzyk'* — 120 tys., a  „Kalendarz 
Rycerza** stęga miliona egz. Podobno najwię- 
cei czytelników tych wydawnictw  rek ru tu je  się 
w  woj. poznańskim i pomorskim. Czyżby wo­
bec tego istniejący w Poznańskim związek 
„wspólnociarzy“, tak  gorąco deklarujący się 
jako chrześcijański, nie mógłby porozumieć się 
z ojezaazkami z Niepokalanowa i posłać tam  
wszystkich swoich bezrobotnych, zam iast posy­
łać ich n a  placówki Masowców. Rzucamy tę 
przyjacielską radę do rozważenia „Drukarzowi 
Polskiemu'*. Pomógłby on w  ten sposób swoim 
bezrobotnym, uniknął z Masowcami zatargów  
i... zasłużył sobie n a ’niebo...

Należałoby, by władze wobec akcji pomocy 
zimowe* dla bezrobotnych zwróciły uwagę na 
ten  zakład. Je st on bowiem rozsadnikiem bez­
robocia. Ojcowie prowadzą wielko - kap itali­
styczne przedsiębiorstwoy proponują pracę za 
wikt, m ieszkanie i 40 zł. miesięcznie. Upra- 
w iaja więc najjaskraw szy wyzysk.

ZŻyCIAORG\NIZAC)B
Z POSIEDZEŃ PLENARNYCH
Z DNIA 24 PAŹDZIERNIKA 1936 R.

Posiedzenie rozpoczęło się o- gods, 17.20. 
Obecni: Benrad (Lwów), Butwin (Kraków), 
Grajek (Poznań), Weiss (Pomodze), U rbań­
ski (Katowice), Białkowski (Łódź) oraz człon­
kowie Wydz. Wyk.: Burkot, Szczucki, Sizyn- 
dler. Koral, Kuśmierski, Witkowski, Gajek 
i Domański.

Przewodniczy kol. Burkot, pro,toku luje kol. 
Koral. Na porządku obrad: technika pro­
wadzenia Zjazdu i ustalenie list członków do 
komisyj — refru je kol. Szczucki.

Ustalono: zagaja obrady przewodniczący Za­
rządu Głównego Związku kol. Burkot, a  n a ­
stępnie prowadzą obrady kol. kol.: Benrad, 
Grajek, Żyburski i Urbański; sekretarzować 
będzie kol. Koral wra,z z czterem a pirotoku- 
lantam i z Oddziału W arszawskiego.

Ułożono skład komisyj: W kładek i Zapo­
móg, Wnioskowej oraz Kom. Matki, a  także 
zatwierdzono listę kandydatów do Zarządu 
Głównego, zaproponowaną przez Wydz. Wyk.

Przy sprawie kandydatów do Zarządu Głów­
nego, kol. Domański -wyraził objekeje co do 
kandydatury kol. A. Witkowskiego. Po dysku­
sji uznano, że kol. W itkowski je s t pełnopraw­
nym członMem Związku i dlatego może kan- 
dlydować do Zarządu Głównego.

Zatwierdzono regulam in obrad oraz projekt 
rtizolucyj gospodarczo-politycznych, które jed­
nak uchwalono przesłać do Komisji Wniosko­
wej.

Po przyjęciu komunikatu o przygotowaniach 
do Międzynarodowej Konferencji P racy w Ge­
newie w sprawie 40-godz, tygodnia pracy — 
zakończono obrady plenarnego poseidzeniia.

Z DNIA 26 PAŹDZIERNIKA

W dlniu 26 października (zaraz po ukończe­
niu obrad Zjazdu) odbyło się zebranie człon­
ków nowego Zarządu Głównego, celem ukon­
stytuowania się Obrady zagaił kol. A. Bur­
kot, na sekretarza zaprosił kol. W. Korala. 
Nowy Zarząd Główny ukonstytuował się n a ­
stępująco: przewodniczący A. Burkot, zastęp­
cy A. Witkowski i przedstawiciel Oddziału 
Lwowskiego, sekretarz generalny W. Szczuc­
ki, zastępca W. Koral, skarbnik M. Szyndler, 
zastępca R. Janicki.

N a wniosek kol. A. Burkoła, rozpatrzono 
podhińe Oddziału Pomorskiego o pożyczkę 800 
zł. Po dyskusji udzielenie pożyczki uchwalano.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Z POSIEDZEŃ ZARZĄDU

Na posiedzeniu Zarządu Oddziału Lwow­
skiego, odbytym dnia 7 listopada b. r., przew. 
kol. Benrad zdał sprawozdanie z obrad 
XI Zjazdu, uzupełnione przez kol. Z. Nowa­
kowskiego i Ł. Gołębiowskiego. Po przepro­
wadzonej dyskusji, kol. Benrad dawał szcze­
gółowe wyjaśnienia, po czym sprawozdanie to 
przyjęto do wiadomości, w yrażając jednocześ­
nie podziękowanie delegatom :za poniesione 
trudy. — Wybrano komisję dla obliczenia no ­
wej norm y wkładek i zapomóg. —  Przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie kol. Z. Nowakow­
skiego z delegacji na uroczystość pogrzebową 
tow. Ignacego Daszyńskiego. — Wpisano na 
listę bezkomdycyjmych kol. Dudę Mieczysława.

Na posiedzeniu W'yd!ziału „Ogniska*', odby­
tym  dnia 7 listopada b. r., aałatwiono m. in. 
następujące sprawy: Kol. przew. Benrad za­
wiadam ia o nawiązaniu kontaktu  w sprawie 
utworzenia Stacji Płatn-ezej w Tarnopolu 
i w  Kołomyi. Kol. Kruti suskiego zwolniono 
od wpłacenia jednej wkładki. Podam© o przy­
jęcie do Stow. te l .  Jerzego Heissila odłożono 
d’o zbadania. Podaniia kol. Meliwy o nadzwy­
czajną zapomogę załatwiono odmownie ze 
względów regulaminowych. Kol. Misiewicz 
Mieczysław przeszedł z dniem 1 listopada 1936

r. na fundusz inwalidowy. Podanie koil. Cizo- 
łowskiego Kazimierza o zapomogę i k o i Ci­
chonia W ładysława o przeniesienie n a  fundusz 
inwalidowy załatwiono w myśl regulam inu od­
mownie. P rzyjęto db wiadomości spraw ozda­
nie delegacji* (kol. Szczęściikiewicza St. i Lau- 
dy T.) do Dyrekcji Państw . Wydawn. Książek 
Szkolnych w * sprawie przydziału robót tylko 
drukarniom  cennikowym. Uchwalono zwołanie 
posiedzenia oficynowego drukam i „Ekonomia**.

ZF. STÓW. PERSONELU POMOCNICZEGO

W niedzielę, dnia 15 listopada b. r., odbyło 
się w sali „Ogniska'* Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie członków Stow. Personelu Po­
mocniczego Drukarskiego we Lwowie, pod 
przewodnictwem tow. A. Zgónsfciego, sekreta­
rzował tow. W. Pamuła. Obecni byli również 
członkowie prezydium Oddziału Związku oraz 
przew. Klubu Maszynistów, tow. W. Wiśniew- 
ski.

Zgromadzenie zagaił tow. Zgórsfei, w ygła­
szając wspomnienie pośm iertne ku czci tow. 
Ignacego Daszyńskiego, które wysłuchano, po­
wstawszy z miejsc i uczciwszy pamięć Wołza 
pro letariatu  (dwuminutowym milczeniem. — 
Następnie tow. W. Haduch wygłosił dłuższy 
referat, przedstawiając życie i działalność tow. 
DaszyńsMego oraz jego zasługi dla ruchu ro ­
botniczego naszego kraju.

Przystępując do właściwego porządku dzien­
nego Zgromadzenia, tow. Pam uła odczytał p ro­
tokół z Nadzwyczajnego W alnego Zgromadze­
nia z dnia 17 m aja b. r., k tóry  przyjęto _ do 
wiadomości, po czym sprawozdanie z XI Zjaiz- 
du D rukarzy i Pofcr. Zaw. w W arszawie zło­
żył delegat na Zjazd tow. ZgórsiM.

Sprawozdanie kasowe cd 1 lipca b. r . pod 
koniec ubiegłego tygodnia, złożyła skarbnicz­
ka, tow. Helena Kowalska, k tó re  przyjęto do 
wiadomości.

Dłuższą dyskusję wywołała spraw a zale­
głych wkładek, po czym uchwalono wniosek 
W ydziału, ażeby wysokość dawnych zaległych 
wkładek zrównać z wysokością wkładki te ra ź ­
niejszej, a to  w  celu ulżenia członkom zalega­
jącym w spłatach zaległości. Zaległości, n a ­
wet w ratach po 50 gr., w inny być spłacane 
razem  z bieżącymi wkładkami tygodniowymi.

Zgromadzenie podniosło równocześnie apel 
do Klubu M aszynistów o pomoc m oralną dla 
Stów Personelu Pomocmczeigo.

Sprawę dawnej pożyczki dla Zw. Zakładów 
Grafczmych poiiuczono załatwić Wydziałowi.

Dłużsizy re fer i t  organizacyjny wygłosił tow. 
Zgór-ski, nad którym  przeprowadzono dysku­
sję. M. im. ponowiono wniosek, iż nakłada się 
karę na tych opieszałych członków, którzy bez 
ważnego powodu nie biorą udziału w Zgrom a­
dzeniach. K ara taka, w wysokości jednej 
wkładki tygodniowej, w pisyw ana będzie n a  po­
czet zaległości i  ściągana przy  spoteoibmości 
wypłacania zapomóg.

ZE ZWIĄZKU INTROLIGATORÓW

Dnia 18 października b. r. odbyło się N ad­
zwyczajne W alne Zgromadzenie członków Zw. 
Introligatorów  we Lwowie, pod przewodnic­
twem  kol. Gołębiowisfciego, sekretarzow ał koL 
Ursel. Z ram ienia Zarządu Oddziału Lwow­
skiego obecny był kol. Szezęścikiewicz. Po od­
czytaniu pirotoiktułm z poprzedhlietgo Zgrom a­
dzenia, kol. przewodniczący omówił spraw ę de­
ficytu fundusizów centralnych; w  te j sprawie 
przemawiał też kol. Syniuta. Wobec szczupło­
ści funduszów, uchwalono obniżyć od listopa­
da r. b. zasiłki inwalidowe i  sieroce. Zasiłki 
dlla bezrobotnych unormowano w  ten  sposób, 
iż po zapłaceniu 156 wkładek wysokość zapo­
mogi będzie czterokrotna, po zapłaceniu 52 
wkł. — trzykrotna,* zaś po zapłaceniu 26 
Wkładek — dwukrotna, licząc zapłaco­
ne wkładki od ostatn iej pobranej za ­
pomogi. Omówiono sprawę Koła Oświatowe­
go, oraz kilka spraw  innych.

Dnia 4 listopada b r. odbyło się posiedzenie 
W ydziału Związku Introligatorów . N a w stę­
pie przewodniczący kol. L. Gołębiowisfci wygło­
sił wspomnienie pośmiertnie, poświęcone zm ar­
łemu tow. Ignacemu Daszyńskiemu, którego 
pamięć uczcili obecni 1-minutową ciszą. Po 
odczytaniu protokułu z poprzedniego posie-
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dzenia, koił. przewo dnioząc y poinformował W y­
dział o przebiegu obrad XI Zjazdu, nadm ie­
niając, że z Nowym Rokiem Sekcja In tro liga­
torów  tworzyć będzie odrębny Oddział Związ­
ku Zawodowego D rukarzy i Pokrewnych Za­
wodów. Załatwiono kilka spraw  bieżących, 
między i n n y m i  rozpatryw ano spraw ę zlikwi­
dowanego „Koła Oświatowego*' przy Związku 
Intrakgatorów . W ydział Zw. In tr. jest zdania, 
że członkowie Koła Oświatowego byli członka­
mi Związku, nie. stanowiąc odrębnej organiza­
cji i tym  sam ym  nie m ogą rościć sobie p re­
tensji do pozostałego inw entarza zlikwidowa­
nego Koła Oświatowego. Pieniądze, pobrane 
od członków, jako wkładki tygodniowe, pod 
pretekstem  „na budowę domu“, obowiązani 
są zwrócić' każdemu wpłacającemu te  wkład­
ki, a pozostały inwentarz pozostaje w łasno­
ścią Związku Introligatorów  (na podstawie 
§ 4 litera  c), ponieważ był zakupiony z pie­
niędzy składanych z dobrowolnych śkładek 
i z różnych imprez.

PRZYKRA POMYŁKA

W liście łam istrajków  w  ostatniej akcji cen­
nikowej w W arszawie, zamieszczonej w  N r. 10 
„Wiadomości Graficznych**, a przedirukowTanej 
z „Drrukarza-Związkoweai*', w ydarzyła się 
przykra pomyłka. Wymieniono tam  kol. M a ­
r ian a  Jaw orsk iego  ze Lwowa, jako łam istra j­
ka. Otóż kol. M arian Jaw orski, skł. masz., jest 
uczciwym kolegą i członkiem Związku; nie ma 
nic wspólnego z Marianem Jaw orsk im , pocho­
dzącym gdlzieś z Lubelskiego, notorycznym ła ­
m istrajkiem . Również nie wszyscy „lwowscy’* 
łam istrajkowie pochodzą ze Lwowa; przybyli 
oni w  swoim czasie do Lwowia, jako łam istra j­
kowie; skąd wyjechali dalej do W arszawy na 
„gościnne występy**.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
Z POSIEDZEŃ ZARZĄDU

Zarząd Oddziału na swych posiedzeniach za­
łatw ił następujące (ważniejsze) spraw y:

24 września. —■ Postanowiono udzielić loika- 
iu bezpłatnie na odczyty TUR-a, które odby­
wać się będą w sioiboty; p rzy ję to  do wiadomo­
ści o zebraniu delegatów Druk. Państw ., na 
k tórym  zostanie przedłożone sprawozdanie 
z akcji w  tejże drukam i w spraw ie zniesienia 
podatku specjalnego.

8 października. —  Postanowiono przeprow a­
dzić ankietę w spraw ie w arunków  pracy i p ła­
cy w drukarniach. P rzyjęto do wiadomości: 
o naw iązaniu kontaktu ze Zw, Wydaw. w sp ra­
wie nadesłania dalszego ciągu umowy zbioro­
wej dla gaizet. Postanowiono przywrócić, za ­
wieszone na jakiiś czas, honorarium  skarbni­
kom.

22 października. — Przyjęto do wiadomości 
o usunięciu przez kolegów z Druk. Państw , 
przyjezdnego maszyniklarza Jakubowskiego.

29 października. — Ustalono datę Ogólnego 
zebrania członków Związku w  sprawie wkła­
dek lokalnych n a  dzień 6-go grudnia.

5 listopada. —  Postanowiono zawiadomić 
kolegów pracujących tymczasowo w  innych 
zawodach, iż zwolnienie ich od płacenia w kła­
dek ważne je st do końca r. b.; po tym  term i­
nie sprawy zwolnienia od wkładek rozpatry ­
wane będą ponownie; postanowiono przystąpić 
do Rob. Kom. Olimpijskiego. Przyjęto  do w ia­
domości obniżenie komornego za lokal związ­
kowy o 35 zł. miesięcznie.

12 listopada. — Wobec zmuszania do p ra ­
cy pofajerantow ej w Druk. Państw , postano­
wiono zainterpelować w te j spraw ie Inspekto­
r a t  Pracy.

Od 24 w rześnia do 12 listopada udzielono

n ia  na ten cel (z 52 drukarń) 1.187 zł. 80 gr.; 
udzielono zaś 157 zapomóg na sumę 1.449 zł.

W okresie od 24 września do 29 paździer-. 
ni.ka r. b., przyjęto do Związku 28 osób. Zmarł 
kol. W ładysław Mazurkiewicz, skł. masz., 
w wieku la t 47.

Z OGÓLNEGO ZEBRANIA

W  dniu 8 listopada r. b. odbyło się pod prze­
wodnictwem kol. Żybursltiego Ogólne Zebra­
nie Członków Związku.

Kol. Żybnrsiki, o tw ierając zebranie, w yraża 
żal z powodu zgonu tow. Ignacego Daszyń­
skiego oraz tow. Jerzego Michałowicza, obec­
nych wzywając do u czczenia Ich pamięci przez 
powstanie. Po czym zebrani przez przyjęcie 
odpowiedniej rezolucji zaprotestowali przeciw­
ko represjom  hitlerowskim w Gdańsku.

Kol. Skrzyński zapoznał zebranych z prze­
biegiem XI Zjazdu naszego Związku, zazna­
czając, iż najdłuższa dyskusja toczyła się nad 
spraw ą ogólnej umowy krajoiwaj o raz nad 
wkładkami i  nad zapomogami, nad skróceniem 
czasu pracy i nad spraw am i n a tu ry  gospodar­
czej i politycznej.

W ogólnej dyskusji nad sprawozdaniem ze 
Zjazdu, mówc.y solidaryzowali się z zajętym  
przez delegatów naszych stanowiskiem.

W pkt. 2-im —  nad sprawam i organizacyj­
nymi referen t przypomniał, iż wiele uchwał, 
powziętych na poprzednich zebraniach, m ó­
wiących o regularnym  i właściwym płaceniu 
wkładek oraz o braniu udziału w propagan­
dzie związkowej — nie były należycie wytko- 
nane przez ogół drukarski. Po zdaniu sprawo­
zdania finansowego sprawozdawca zaznaczył, 
iż mimo tych niedomagań widać polepszenie 
się sytuacji finansowej z tygodnia na tydzień.

P rzy jęto  rezolucję naw ołującą do ścisłej 
współpracy z Zarządem Związku.

Po zakończeniu dyskusji referen t zwrócił 
się do kolegów o przysyłaniu swych łączników 
lub delegatów, gdyż je st to konieczne ze 
względów organizacyjnych, dodając, iż tylko 
przez walkę, ogół drukarzy osiągnie polep­
szenie swego bytu.

Z ODDZ. II — INTROLIGATORÓW,
W niedzielę, dnia 8 listopada r. b., odbyło się 

ogólne zebranie Oddziału Introligatorów  
w  W arszawie z udziałem członków Sekcji In ­
troligatorów  Zjednoczenia Pracowników Rze­
mieślniczych Porządek dzienny obejmował n a ­
stępujące sprawy: 1) odczytanie i zatw ierdze­
nie protofcułu z poprzedniego takiego samego 
zebrania, 2) sprawozdanie z XI Zjazdu Związ­
ku. 3) spraw y organizacyjne i cennikowe, 
4) wolne wnioski.

N a przewodniczącego zebrania powołano 
przedstawiciela Zarządu Głównegoi, kol. Sizczuc- 
kiego, na sekretarza kol. Wolfa, na asesora 
kol. Koszubskiego.

Zagaiwszy zebranie, przewodniczący uczcił 
w podmosłych słowach pamięć wielkiego wodza 
proletariatu  polskiego i współtwórcy r u ­
chu robotniczego Ignacego Daszyńskiego oraz 
pam ięć twórcy robotniczego! isportu w Polsce 
dr. Jerzego Michałowskiego'. Przemówienia te ­
go zebrani wysłuchali stojąc, oddając w  ten 
sposób hołd pamięci obydwu zasłużonych dzia­
łaczy.

Następnie, przed przystąpieniem  do porząd­
ku dziennego, przewodniczący udzielił głosu 
przedstawicielowi W arsizawsk' ej Komunalnej 
Kasy Oszczędności1 p. red. Kocherowi, który 
w treściwej pogadance przedstaw ił zebranym

korzyści, jak ie  daje K. K. O. swym wkładcom 
zwłaszcza w zakresie kredytu,

Przystąpiono do porządku dziennego. P ro to­
kół z poprzedniego zebrania ogólnego, odczyta­
ny przez koi. W olfa, został p rzyjęty  bez żad­
nych zmian.

Punkt 2 porządku dziennego —  sprawozda­
nie z XI Zjazdu Związku —  referował kol. 
Szczucki, W obszernym referacie przedstawił 
mówca zebranym najpierw  sprawę Zjazdów 
poprzednich a  następnie szczegółowo omówił 
przebieg prac XI Zjazdu, podając jego skład, 
reprezentowane Oddziały, odczytując powzięte 
przez Zjazd uchwały i podając motywy, dla ja ­
kach takie lub inne uchwały zostały powzięte.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
z XI Zjazdu, przewodniczący Oddziału In tro ­
ligatorów , kol. Trzciński oraz przedstawiciel 
Sekcji Introligatorów  Zjednoczenia Prac. Rze- 
nreślniczych kol. Kaszubski omówili sprawy 
organizacyjne i i  cennikowe. Mówcy wskazywali 
na konieczność wstąpienia do organizacji tych 
wszystkich, którzy dotąd sto ją  jeszcze na ubo­
czu, kładli nacisk na niebezpieczeństwo', zagra­
żające ze strony pryncypałów umowre zbioro­
wej, nawoływali do obrony cennika przy każ- 
nej próbie pryncypałów, zmierzających dio jego 
pogwałcenia

W  dyskusji przemawiali koledzy Szczucki, 
Dulikowisiki, Wolf, Zieliński, Zych i in. W szyst­
kie przemówienia były nacechowane troską 
o dobro Organizacji i ogółu członków oraz 
wolą walki w obronie umowy zbiorowej. Po 
wyczerpaniu dyskusji przewodniczący zreasu­
mował jej przebieg, poczem zebranie potw ier­
dziło uchwałę, jaka w te j sprawie została przy­
ję ta  na poprzednim zgromadzaniu.

W wolnych wnioskach kol. Brym zapoznał 
zebranych z istniejącą przy Oddziale In tro li­
gatorów  K asa Pożyczkowo - Oszczędnościową 
„Słońce** im. Edw arda Abramowlsikego. Kasa 
ta  nie jest prowadzona przez Oddział, jest sa­
modzielna i stanowi tylko przy Oddziale Intro­
ligatorów  Koło, część składową Ogólnej Kasy, 
jako stowarzyszenia zarejestrowanego prawnie. 
Referent omówił działalność Kasy, korzyści, 
jakie daje ona członkom i zilustrował to  d a ta­
mi i cyframi, zaczerpniętymi ze sprawozdań 
Kasy.

N a tern porządlzek dzienny został wyczerpa­
ny  i zebranie zostało zamknięte.

N a podkreślenie zasługuje powaga, jak a  ce­
chowała zebranie przez cały czas trw ania oraz 
wysoki poiz;om przemówień. Żałować tylko n a ­
leży, że nie było ono ta k  liczne, jakby być po­
winno, nawe.t mimo deszczu, jak i się od rana 
rozpadał.

NOŻYK DLA MASZYNISTÓW

Redakcja maisiza otrzym ała wzór pomysłowe­
go nożyka dla masizynistów-druikanzy do przy­
rządzania podkładki. Nożyki będące w  handlu 
nie są zaopatrzone w wygodną rączkę. N ade­
słany nam  wzór przedstaw ia typ  wiecznego 
pióra z tą  różnicą, że zam iast pióra umiesiz- 
czono praktyczny nożyk, a jedno naciśnięcie 
guziczka chowa go lub wysuwa na zewnątrz. 
Nożyki swojej roboty przy zapomnieniu się, 
kaleczyły częstokroć drukarzowi ręce, a  roz­
d arta  bluza i poprzecinane kieszenie świadczy­
ły najdobitniej o braku moidlelu nożyka, jaki 
właśnie skonstruował członek naszego Oddzia­
łu. kol. R. Dohnke. W yłączne przedstawiciel­
stwo sprzedaży nożyków w Polsce objął p. St. 
Koczorowski, Poznań, ul. Staszica 20. Tam też 
więc kierujem y zainteresowanych drukarzy.

, , Do s p rz e d a n ia  d r u k a rn ia  i w y d a w n ic tw o  g a z e ty
pomóg doraźnych 38. A oprocz tego wypu- .  p nmnr7U Ztfłosze-
czono listy  n a  zapomogę t.  zw. „zimową** wraz z posesją, mieszkaniem i ogrodem owocowym w powiatowym mieście na  Pomorzu. Zgłoszę
a, bezrobotnych: wpłynęło do dn. 26 wrześ- nia do adminis racji „Wiadomości Graficznych pod „Drukarnia .
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